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WARONKI PRZEDPŁATY:

•PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.-

" W  T C H O  D Z I  TX 7- Ś  ZER, O  ID !Z~ Z  S O B O T A  IKI  -A-  Z5  II> I E  O r  O  T T G O D U I  A .

i w Łomży: Rocznie rb. 5,
2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25. 
de do domu miesięcznie k. 5. 
(ą  pocztową:  Bocznie  rb. 6, 
>. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
: Rocznie rb. 8, półrocznie 
f l . n i A  r h  9.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przyjm ują  również ks ięgar­
nie  i kolporterje po miastach

i miasteczkach.

A d r e s  w y daw nic tw a:

W Płocku ulica Warszawska,

W  o d d z ia le  Ł om żyń sk im : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia na j­
lepiej p rz y s y ła ć  wprost do 

redakcji.

Rękopisy’ nie zastrzeżone 
nie  zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i tow y lub jego miejsce. Za następne 
razy* kop 6

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

a jentury : Ungra  (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). ^

W Płocku
pólroczn. rb. 

Za odnoszer 
Z przesyłl 

półrocznie rt 
Zagranicą  

rb. 4, kwart

KONKURENCJA!
Ż egluga  p a ro w a

JAWORSKIEGO i ROfiOZIKA
zawiadamia, że w pierwszy i drugi dzień 
świąt Wielkiejnocy, parostatki kursować 
uie będą. We wtorek d. 14 b m. parosta­
tki wyjdą z Płocka do Warszawy o godz.
5 rano i 7 wieez., a z W arszawy o g. 8 rano.

Od środy zaś d. 15 Kwietnia parostatki wychodzić będą:
z P łocka do Warszawy o g. 7 wiecz. (nocny) 
z W arszawy do P łocka  o godz. 8  rano.

N A JL E P IE J  CZYŚCI PLAMY

„0 d p 1 a m“
P r o w iz o r a  F a r m .  MICHAŁA ZAWADZKIEGO.

Reprezentant na, gub. Płocką

A. Gościcki— Apteka
W PŁOCKU.

DOM BANKOWY p  i .

Jakób Schónwitz
kupuje i sprzedaje papiery procentowe, oraz 
asekuru je  wszelkie pożyczki premiowe od 

wylosowania.

Ulica Tumska dom p Dobrowolskiego.

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROW EJ

Stanisława Górnickiego
zawiadamia, że od dnia 9 kietnia r,  b. to 

jest od czwartku rozpoczną się 
k u r s a  n o c n e

z Płocka do Warszawy o g. 5 wieczorem 
z Warszawy do Płocka o g. II w nocy.

\V dni świąteczne Wielkiejnocy:
W Niedzielę parostatki kursować nie będą, 
w Poniedziałek zaś wyjdzie tylko jeden pa­
rostatek z Płocka do Warszawy o g. 5 w.
i z Warszawy do Płocka o g. 11 w nocy. 
Od Wtorku statki kursować będą podług 

dotychczasowego rozkładu jazdy.

D-ta T. S. CHROSTOWSKI
w y je c h a ł ,  pow róc i w ś r o d ę  t. j.  15 

k w ie tn ia .

Kalendarzyk tygodniowy
S w l ę d  KoścloŁ" . I m i o n a
R.  K a t o l i c k i e g o n1 o w t a ń s k i c

Sobota 11 kwiet.  Wielka Leona Lubosława
Niedziela 12 » Z m ar t .w s t .C h P . Wikt. P rzem ys .
Poniedz . 13 Wielkanoc M yśl im ira
V' torek 14 n Walerjana W acława bł.
Środa 15 Anastazego Nosisława
Czwartek 16 n M arce l jaua Krasisława
Pią tek 17 r Roberta Gościsława

Wschód s łońca o godz. 5 m. 11 
Zachód słońca o ęodz. 6 m. 43.

Odmiana ks iężyca :  pełn ia  d. 11 kwietnia  
o godz. 1 m. 37 po poł.

Wysok. wody  na Wiśle d. 7 kwiet. 4 stóp 2 cal. 
pod P łock iem .  d. 8 „ 4 „ 3 „

d. 9 » i  ,  4 „
d — „ — r, — »

1 '  I p  i . 9 w.
I’empei*M w Płocku- (■''d. 7 kwiet. 3,2 (5,4 7,8 

d. 8 „ 5,4 0,6 6,6 
•i 9 „ 9,6 13,4 9,2

J a r m a r k i :  W oh'', t  Łuckiej:
Dnia, 14 k w ie tn b  w Kuczborku,  2 .v Mławie ,  

Radzanowie, R yp in ie ,  29 w Kikole, Sierpcu.

W gub. Łomżyńskiej:
Dnia 20 kwie tn ia  w Sokołach, 27w Ciechanow­

cu, Radziłowie, 28 w Śniadowie , Szczuczynie .

T e a t r .  T-wo d ra m a ty c zn e  pod d y r e l c j ą  W iś­
niewskiego. N iedzie la  12 kwie tn ia  „G arbusek  z Ra 
dziw ią11, ob a/, z ż y c ia  mieszczańskiego w 5 aktach. 
Pon iedz ia łek  13 kwietnia  „T o w a rzy sz  pancerny*1, 
komedja w 3-cli ak tach  przez M. Wołowsk ego. 
Wtorek j l4  kwie tn ia  Nowość! „ Jad z ia1", komedja 
w 5 ak ta ch— Alaksandra  Mańkowskiego,  z re p e r tu ­
aru  teatru  „Rozmaitości*.

Z m iany  w  d u c h o w ień s tw ie  w diec. se jneńsk ie j .

Mianowani,  nowo w yśw ięcony  ksiądz Romuald 
Ja łb rzykowski  —profesorem seminarjum duchowne­
go rzymsko-kato lick iego; księża bczetatowi: Józef  
Szm ulksz tys— wikarjuszem parafii  Zaw ady ,  w pow.
I o m ż y ń s k i m; Mi* le  u s z W asil e- w; s k i—ad uiin i s tra t o r ejn 
par. ligowo, w pow. wladysławowskiin ; Józe f  Ta-  
ta rz y n - -w ik a r ju sz em  nadetatowyin  par. Dauksze,  
w pow. kalw aryjsk im; W incen ty  Markiewicz— re- 
giensem kancelarj i konsystorza  duchownego sejneń­
skiego i Antoni S tań iuk inas— wikarjuszem parafii 
Kras u a, w pow. kalw aryjsk im: wikarjusz nadetato- 
wy par.  Rajgród,  w pow. szczuczyńshim , ks. Józef 
Ornostowski-wikar juszem par. Wąsocz, w pow. szczu- 
czyńskim ; de legowany  do par. kolneńskiej,  ks. F e ­
liks T y s z k a — wikarjuszem par.  Kolno.

Przen ies ien i :  admin is tra to rowie  parafii, Bargłów, 
w pow. augustowskim, ks. Łukasz  S tawgatt  — na a d ­
min is tra to ra  paraf i i  Ifiże, w pow. wylkowskim; Ku­
lesze, w pow. mazowieckim, ks. P io t r  Iwanowski — 
na adm in is tra to ra  par. ^Bargłów, w pow. augustow­
skim; P o r y t e ,  w pow. kolneńskim, ks. M ar cy a n  
Wlostowski — na adm in is tra to ra  par. Kulesze w pow. 
mazowieckim; Iglowo, w pow. władysławowskim, 
ks. Franciczek Doba— na adm in is tra to ra  par. Po­
ry t e ,  w pow. kolneńskim.  Wikarjusze  parafii : Za ­
wady,  w pow. łomżyńskim , ks. Ig n a c y  Nowakow­
ski— na wikarjusza  par.  Rajgród,  w pow. szczuczyń- 
skirn; Łubowo, w pow. kalw aryjskim, ks. Szymon 
Garmus— na wikarjusza par.  Puńsk ,  w pow. su w a l­
skim, ks. P a w e ł .S ław ia n is — na wikarjusza  par.  Ł u ­
bowo, w pow. ka lwaryjsk im,  i Krasna, w pow. k a l ­
waryjsk im, ks. Stanis ław l i ru sak — na wikarjusza  
par.  Sylw anowice,  w pow. augustowskim.

Uwolniony od obowiązków wikarjusz nadetato - 
w y  par. Dauksze w pow. ka lwaryjsk im, ks, F r a n ­
ciszek Sędziuk.

Zmiany w służbie i mianowania.
P r e z y d e n t  m. Płocka,  r. dw. Fiodorow z powo- 

do tranzlokacji  do gub. kurskiej w y k re ś lo n y  z l i s ­
t y  urzędniczej gub.  płockiej.

Pe łn .  ob. naczeln ika pow. ciechanowskiego po­
rucznik dym is ionow any  Zarin z powoduprzoniesienia  
do gub. kurskiej w y k re ś lo n y  z l i s ty  urzędniczej 
gub. płockiej. Urzędnik k a n c e la ry jn y  z iz b y  skar 
bowej płockiej, sekr.  gub.  Kr a siew p rzen ies iony  do 
k a s y  lipnoskiej.

Podprokura to r  sądu okr. płockiego Gfkuzdjew 
m ianow any  członkiem tego sądu.

Pomocnik  zarządzającego kance la r ją  guberna to ra  
płockiego Aleksander Lustich  w y k re ś lo n y  z l i s ty  
urzędniczej z powodu p rzen ies ien ia  go do m. Kur 
ska.

Członek sądu okr. w Radomiu r, st. Dumitraszko 
mianowany  wice-prezesem sądu okr. łomżyńskiego

Urzędnik  poczt, telgr,  z kantoru łomżyńskiego. 
Anhporowicz mianowany pełn. ob. naczeln ika  od- 
dialu poczt, choroszckiego. Urzędnik poczt, te lg r .  
z kan to ru  siedleckiego Globa -Michajlenko przenie  
s iony  do kantoru łomżyńskiego.

M ieszkaniec  wsi M iku ty  gm. Radziłów, Ksawe­
ry Karwowski z a tw ierdzony  na urzędzie  zas tępcy 
ławnika  w IV okręgu sądu gm. w pow. szczuczyń- 
skiin.

O D 6  Z  W  A
— Otrzymawszy zezwolenie władz na 

zbieranie w granicach gubernji Królestwa

Polskiego składek na rzecz dotkniętych 
powodzią włościan niziny Stopnickiej, od­
zywamy się niniejszym za pośrednictwem 
prasy do ofiarnej publiczności naszej.

Powódź ta, spowodowana wyjątkowej 
rozległości zatorem lodowym, przyprawiła 
włościan niziny Stopnickiej o straty  wiel­
kie i cierpienia wyjątkowo dotkliwe z po­
wodu pory zimowej. Ucierpiały domy je­
szcze więcej, niż pola, a choć, dzięki ener­
gicznej pomocy, ofiar w ludziach nie było, 
zamieszkanie przymusowe w przemoczo­
nych chałupach bez pieców i okien, żywie­
nie się przemoczonom zbożem i zepsutemi 
kartoflami, brak  mleka dla dzieci choćby, 
wszystko to każe przewidywać choroby, 
oprócz zadłużenia i zapewne częściowego 
nieobsiania zalanych pól. Miejscowa ofiar­
ność wyczerpuje się; pomoc, możliwa od 
władz, wystarczy tylko na reperację ko­
nieczną uszkodzonych watów, nie pozostaje 
nic, jak  tylko błagalna prośba za nieszczę- 
śliwemi, a to do publiczności- o ofiary, do 
prasy, by raczyła przyjmować i ogłaszać 
złożone jej datki, a  uzyskane kwoty wy­
syłać pod adresem niżej podpisanych.

M aciej lis. I ia d ń w ill 
w Sichowie, poczta Staszów, 

gub. radomska.
Jan Popiel, Wójcza.

MALM IUMOIULB KURPIÓW.
( D alszy ciąg).

To też i osady, „miejsca" ja k  je nazy­
wają, odgrywają wielką rolę na Puszczy, 
stanowią stałe i wprost samoistne całości, 
które stojąc samodzielnie i niewzruszenie 
przez wieki, przyjmują tylko czasowo do­
czesnych posiadaczy, lub też wypuszczają 
w świat zbywających pracowników, powie­
rzając ich innym „miejscom,“ ja k  dotych­
czas przeważnie bywało. ,,Ja z tego’ miej­
sca pochodzę, co to stoi u Wałkowej dróż- 
ki“ , wspomina ze wzruszeniem zgrzybiała 
staruszka i z całą stanowczością utrzymu­
je, że „jej swak, który obecnie tam siedzi, 
ani pomyśli nawet o wyrąbaniu owych pięk­
nych gałek (sosen), jakie rosną za chyza- 
mi (zabudowaniami) i pozostawi je dla swo­
ich dzieci,“ gdyż te gaiki uważa za włas­
ność tej ziemi, na której one rosną.r— To 
też trzebiąc Puszczę i wdzierając się w nią 
dla rozszerzenia swej osady i zdobycia no­
wego pola lub łąki, kurp’ jednocześnie sza­
nuje te zarośla, jakie rosną na jego osa­
dzie, ja k  zresztą i wszędzie chłopi, których 
„seperunlu“ widnieją skrawkami po całym 
kraju , jako resztki ślady wymordowanych 
borów dworskich.

Tymbardziej szanują kurpie „grun t"  swój
i bardzo rzadko się zdarza, żeby który 
z nich go sprzedał.  Handlują końmi i do­
bytkiem, sprzedają siano i co tylko mogą 
z osady, spekulują nawet przekupom drze­
wa z okolicznych borów i na wszystkim 
stara ją  się zrobić „interes11, ale ziemi na 
handel i spekulację nie mają. — Z tej też 
przyczyny ze 128 spraw działowych w jed­
nym z sądów gminnych na Puszczy tylko 
dwie osady zostały sprzedane w przeciągu 
dziesięciu lat i to jedna z nich nie przez 
sukcesorów, lecz przez wierzyciela. Słyszą- 
tein również dziewczynę w sądzie na sp ra ­
wie działowej, której gdy brat nie chciał 
dać tyle spłaty z majątku, ile ona żą­
dała  i powiedziano jej, że w takim razie

osada zostanie sprzedana i pieniędzmi się 
podzielą, dziewczyna się rozpłakała i po­
wiedziała, że woli nic nie wziąć, niż żeby 
jej „ojczyzna11 miała iść na sprzedaż, kurp* 
nie mniej się troszczy o przyszły los swej 
osady, a może nawet więcej, j a k  o los swych 
dzieci. Dlatego też jeśli rozporządza osadą 
za życia, to dzieci, przeważnie synów, któ­
rym sprzedaje lub oddaje osadę lub jej czę­
ści, obdarowywa znacznie więcej niż pozo­
stałe, mniej zaś obdarowani zupełnie temu 
nie oponują i uważają to za rzecz natu­
ralną, dopóki nie pobudzi chciwości chłop­
skiej i^nie wznieci waśni rodzinnej — po- 
kątny doradca.

Lecz niestety, „iniejsca“ kurpiowskie wy- • 
rzucają z siebie zbywających pracowników, 
tym ostatnim zaś coraz trudniej zaczepić 
się o nowe osady. Ratują się kurpie jak  
mogą aineryckimj pieniędzmi i na oślep po 
nie lecą, nie bacząc na rozluźnienie związ­
ków małżeńskich i demoralizację powsze­
chną, ani nawet na opustoszenie tej ziemi, 
po ratunek dla której wędrują za morze. 
Pustoszeją więc osady ijałowieją ro l&co- 
raz trudniej wyciągnąć najmnfrjsze^fftTal- 
ki“ z drobniejących osad i coraz więcej 
kurpiów schodzi zupełnie z ziemi i powięk­
sza ilość bezrolnych robotników. W każ­
dej wiosce jes t ich coraz więcej, a blizkie 
pokrewieństwo ich z osiadłymi na roli g o ­
spodarzami, wśród których mają rodzonych 
braci i siostry, rodziców nawet i w ogóle 
najbliższych krewnych, wymownie stwier­
dza, że są to zwiędłe liście ze zbożnego 
drzewa, które życie zwiało już z rolnego 
pnia i rozproszyło po świecie na bezdomną 
poniewierkę.

Objaw ten jest powszechny nietylko na 
Puszczy, ale i wszędzie w całym kraju
i wywołuje coraz większy i usilny napór 
na miasta, w których ludność bezrolna s ta­
ra  się znaleść zarobek i przytułek. To też 
może jednym z najskuteczniejszych środków 
zmniejszenia i przecięcia tej nędzy, jak a  
gnieździ się po suterenach i poddaszach 
miejskich, jest powstrzymanie tego zalewu 
u źródła przez wzmocnienie zbożnego pnia
i przymocowanie na roli uruchomiającej się 
wciąż ludności.

Uruchomienie to wywołuje bynajmniej nie 
wyczerpanie ziemi, k tóra  nie jest już w moż­
ności wyżywić wszystkie swoje dzieci i do 
stwierdzenia teorji Malthusa w kraju na­
szym jeszcze jest daleko. Na Puszczy n a ­
przykład nędzne zboża i trawy, wydmy 
piasczyste i moczary, przedstawiają niez­
mierne pole do pracy i zbywających p ra ­
cowników na długo jeszcze Puszcza nie 
powinna wysełać na zewnętrzny eksport, 
których i na miejscu ziemia nietylko wy­
żywi, ale nawet dostateczny byt im zapew­
ni, byleby umieli wydobyć z niej wszystko, 
co ona dać im może. Wprawdzie gleba tu 
piasczysta, jednakże przy odpowiedniej upra 
wie rodzi obficie żyto i kartofle i produk­
tów tych Puszcza mogłaby znaczną ilość 
dostarczyć na rynek zbożowy. Również nie­
zmierne łąki Puszczy przy osuszeniu ich
i odpowiednim urządzeniu, wyżywić mogą 
wielką ilość inwentarza i kurpie znaczne 
zyski ztąd ciągnąć mogą. Ileż naprzykład do­
chodu z hodowli inwentarza powinna mieć 
iedna wieś Jednorożec, posiadając około 
stu włók łąk nadrzecznych i paśników, w 
której obecnie połowę wsi trzeba oblecieć, 
żeby kwartę mleka kupić!

Duże też bogactwo spoczywa w przyzwy­
czajeniu i zamiłowaniu kurpiów do pszczeł-



nictwa i rybołówstwa, wyplatania koszy­
ków i opatek, wyrobu samodziałów i płó­
cien i w ogóle do wszelkiego przemysłu 
rolnego. Dopóki więc kurpie nie zaniecha­
ją  zupełnie i niezapomną ulubionych swych 
zajęć wskutek zaniku miejscowych natu­
ralnych warunków do ich uprawiania, wy­
zyskanie tego przyzwyczajenia i zamiłowa­
nia kurpiów przez rozwój wiedzy fachowej 
na Puszczy jest niezbędne i wielkie zyski 
zapewnić może.

Na Puszczy zatem wskutek wrodzonego 
zamiłowania kurpiów, można położyć trw a­
łe podstawy do rozwoju przemysłu rolnego 
wogóle wśród ludu wiejskiego i skierowa­
nia tego ostatniego dla ogólnego zarobku 
i... i dorobku do wyzyskania czasu, jak ie ­
go obecnie połowę roku przepróżnuje prze­
szło siedm miljonów ogólnej ludności kraju.

(C. d. n.). Dominik Staszewski.

P Ł O C K .

Resurekcja  t. j. uroczyste nabożeństwo 
na dzień Zmartwychwstania Pańskiego od­
bywać się będzie w sobotę w kościele po- 
reformackim o godz. 8 wieczorem, a w nie­
dzielę w kościele farnym o godz. 5 rano. 
W kościele po-reformaclciin, zastępującym 
obecnie katedrę, celebrować będzie J. E. 
ks. biskup w otoczeniu całego duchowień­
stwa płockiego. W czasie nabożeństw chóry 
wykonają odpowiednie pienia pod kierun­
kiem ks. Gruberskiego.

Z Tow. Wzajemnego Kredytu. Ogólne 
zebranie członków T-wa Wzajem, dochodzi 
do skutku zwykle w pierwszym terminie, tak 
było i w tym roku. Zebranie odbyło się w po­
niedziałek. Prezes rady p. Węsierski otwiera­
jąc posiedzenie, zaznaczył, iż na liście obec­
nych zapisanych jest 4(S6 głosów członków, 
przedstawiających 119,000 rubli kapitału 
zakładowego — cyfra zupełnie dostateczna 
dla prawomocności zebrania, poczem zapro­
ponował zaprosić na przewodniczącego p. 
Karskiego z Tupadł. Zebrani wybór ten 
jednogłośnie zatwierdzili. Na trzymającego 
pióro powołany został p. M. Moszczeński, 
na asesorów do obliczenia głosów pp. Go- 
ścicki, Rokitnicki, Rudziński.

i^ęzyra  prezes zarządu p. Kuhn zagaił 
posiedzenie przemówieniem wstępnym, w któ­
rym uzupełniał i wyjaśniał szczegóły sp ra ­
wozdania (znanego już czytelnikom) stwier­
dzając ogólny rozwój i postęp T-wa, k tó ­
remu początkowo nie wróżono powodzenia. 
Tymczasem T-wo to, w ognisku mało han­
dlowym i mało przemysłowym rozwinęło

się tak, że obecnie zajmuje trzecie w k ra ­
ju  miejsce pod względem obrotów dokony­
wanych. Szczegółowego odczytywania sp ra ­
wozdania członkowie zrzekli się, poczym 
przewodniczący powołał zebranych do po­
czynienia uwag nad tym sprawozdaniem.

Wówczas p. Lud. Rokicki zwraca uwagę 
na znaczną ilość weksli zaprotestowanych, 
zapisanych na rachunek korespondentów. 
Ogólna suma tych weksli wynosi obecnie 
34371 rb., w samym roku zeszłym przy­
było ich na 21,858 rb. Biorąc stosunek 
z r. 1901, w którym ilość weksli zaprote­
stowanych wynosiła 14933 rb., tymczasem 
odzyskano w r. 1902 tylko 2420 rb. pan 
Rokicki wnosi, że znaczną część z tego r a ­
chunku trzeba zapisać na straty. — Niema 
zysków, wykazanych przez zarząd, radzi 
przeto nie udzielać zarządowi wynagrodze­
nia proponowanego przez radę, ewentu­
alnie wyznaczyć członkom zarządu 10°o 
sumy ściągniętej przezeń od weksli prote­
stowanych.

Wyjaśnień w tym względzie udzielał p. 
Kuhn, który tłumaczy, że suma zapisana 
na tym rachunku jest zupełnie i dostatecz­
nie zabezpieczona, bo składa się z weksli 
zabezpieczonych na hypotece, lub też bardzo 
solidnie zaręczonych, niema więc żadnej 
obawy co do s t ra t  w tym względzie.

W dopełnieniu tego dyrektor p. Święci­
cki dodał,  że instytucja wzajem, kred. nie 
może być tak  fiskalną,aby z chwilą pewnych 
trudności płatniczych ze strony członka, bez­
względnie natychmiastowo miała go ru jno­
wać przez ściąganie sądowe.—Sumy te bę­
dą ściągnięte, chociażby składkami częś- 
ciowemi, jak  się obecnie dzieje. Co do pew­
ności zabezpieczenia tych weksli zaprotesto­
wanych sk ładają  oświadczenie również czło­
nek rady p. Zborowski i członek komitetu 
dyskontowego p. Pogroziński.
Sprawozdanie ostatecznie bez żadnych zmian 

zatwierdzono. Ożywienie w rozprawach wy­
wołał punkt podziału zysków. P. Rokicki 
obstaje przy swoim wniosku, aby zarządo­
wi wyznaczyć wynagrodzenie w postaci 10°o 
od ściągniętych przezeń weksli pro tes­
towanych, ćo zwalcza p. Kwasieborski i in­
ni członkowie. P. Fryben wnosi, aby wyz­
naczyć z ogólnych zysków większą sumę na 
cele publiczne, a to przez zrzeknięcie się 
ze strony stowarzyszonych j ° 0 od wyzna­
czonej dywidendy (7°0). — Wobec tego, że 
znaczna część członków sprzeciwiała się 
temu, zarządzono głosowanie. Za obcięciem 

(co stanowi przeszło 900 rb.)  na  rzecz 
instytucji publicznych było gł. 166, |p rze ­

ciwko temu 137. Tym sposobem 900 rb., 
prócz wyznaczonych przez zarząd 300 rb. 
na odnowienie katedry  i po 114 rb. na 
t-wo dobroczynności cłnześcijańskie i ży­
dowskie zyskały cele społeczne. Ponieważ 
co do podziału tych zysków nie można by­
ło dojść do zgody, więc ostatecznie roz­
dział pozostawiono do uznania rady.

Budżet na rok przyszły z podwyższeniem 
pensji członkom zarządu do 2400 r., przy­
czym na  przyszłość zarząd zrzeka się 50°0 
dywidendy od zysków, został zatwierdzony.

Wybory dały wynik następujący. Odda­
no ogółem głosów 324. Na prezesa zarzą­
du powołany został ponownie p. Gustaw 
Kuhn (322);

na członków rady  pp. Nejmark (297), 
Stanisław Lasocki (241) i F. Pauli (228);

na członków komisji rewizyjnej pp. Przy­
byszewski (200), P locer( l94 ) ,  Mąjde (161).

Z Tow. dobroczynności.  Na ostatnim 
posiedzeniu rady gospodarczej, komitety 
poszczególnych wydziałów zdawały sprawę 
ze swych czynności przedwstępnych, mia­
nowicie wymieniły skład komitetów i p ra­
ce przeprowadzone. Nie wszystkie jeszcze 
komitety zdążyły się zorganizować. Zapro­
szeni zostali na opiekunów biednych: ks. 
Michalak (ucząstek Wiatraki), ks. Giery­
szewski (Stary-Rynek) i p. A. Załęski (część 
Rybaków).—  Rada przyjęła z podziękowa­
niem ofiarę p Chrząszczewskiego z Miło- 
droża, k tóry  złożył od siebie 50 rubli na 
rzecz ochrony i 50 rb. na rzecz komitetu 
opieki nad dziećmi i 10 rb. na ogólne wy­
datki T-stwa.

Z bazaru urządzonego ua rzecz biednych 
wyznaczono 50 rb. na  rzecz Tow. dobroczyn­
ności żydowskiego, 15 rb. na ochronę p ra ­
wosławną i 400 rb. do podziału pomiędzy 
biednych przed świętami, resztę wcielić do 
ogólnych funduszów T-wa.

Do opracowania projektu przygotowania 
tabliczek z napisem „niewolno żebrać1* w ce­
lu ukrócenia żebractwa zaproszeni zostali 
dr. Maciesza i wnioskodawca p. A. Gościc- 
ki. Tabliczki takie wykupywane będą przez 
tych, którzy chcą się uwolnić od najścia 
żebraków, jakie się odbywa co sobota.

Odczyt. Przypominamy, iż w środę po 
świąteczną, t. j. 15-go b. m. odbędzie się 
odczyt dr. M. Themersona na  ciekawy te­
mat: „Małżeństwo w świetle hygieny."

Na w ystaw ie  spor tow ej w Warszawie, 
urządzonej na dochód Tow. dobroczynności 
warszawskiego, przyjmie udział i Towarz. 
kolarzy płockich przez wystawienie foto- 
grafji z urządzeń swego ogrodu.

Mianowanie. Stały członek komisji wło­
ściańskiej w Płocku r. k. Łopatin, miano­
wany został wicegubernatorein penzeńskim.

Z żeglugi. Od czwartku rozpoczęły ku r­
sować statki nocne p. Górnickiego. Z Płoc­
ka do Warszawy statek nocny wychodzi
0 godz. 5-ej po południu, z Warszawy do 
P łocka o godz. 11-ej w nocy.

Z poczty. Zwyczajem lat poprzednich 
biura telegraficzne przyjmują telegramy ko­
respondencji wewnętrznej,  przesyłane z ży­
czeniami na  święta wielkanocne.

Wysyłający telegramy takie powinni za­
znaczać je wyrazem „wielkanocny"; wyraz 
ten nie jes t zaliczony do opłaty.

Charakterystyczne. Przedruki z gazety 
żydowskiej „Fra jnd" zaznaczają, że meła- 
medzi, (nauczyciele chederów) w Płocku 
urządzili zebranie, na którym postanowiono 
wystąpić z prośbą do dyrekcji naukowej 
płockiej o zamianowanie chrześcijańskiego 
lekarza, dozorującego chedery, zamiast do­
tychczasowego... żydowskiego. O co chodzi 
pp. mełamedom, nie wiemy, ale prośba bądź 
co bądź jes t  charakterystyczna.

Odra. W mieście naszym panuje odra, 
na k tó rą  zapadło już bardzo dużo dzieci. 
Przebieg choroby nie niebezpieczny.

Wycieczka- Robotnicy fabryki narzędzi 
rolniczych p. Sarny urządzają w przyszłym 
miesiącu wycieczkę (majówkę) zamiejską.

Wyjazd parostatkiem.
T e a tr .  Poznaliśmy nowy utwór Kisielew­

skiego,tego młodego dobrze zapowiadającego się 
dramaturga, którego już pierwszy utwór 
„Karykatury" zwrócił ogólną uwagę.

W sobotę i we wtorek odegrano „W  sie­
ci" z udziałem gościa, artysty teatrów war­
szawskich p. Rolauda.

„W sieci" znajduje się młoda panna Jul- 
ja, przezwana przez rodzinę i otoczeuie „sza.- 
louą Julka. '1 Julka obdarzona dużym talen­
tem malarskim, rwie się ku ideałom w sztu­
ce; tę iskrę, którą w sobie czuje, rozżarza 
w uiej młody literat, Jerzy. Ou ukazuje jej 
świat wolnej, nieskrępowanej myśli — świat 
ducha, niebiańskich wzlotów. Dusza Julji ma 
przeczucie, widzenie tego świata i chciałaby 
się uwolnić z szarego otoczenia, które nie 
rozumie jej, a nawet jest w całości przeciw­
ne, począwszy od matki i sióstr. Za myśla­
mi, które rozbudził w uiej Jerzy, następuje
1 uczucie do niego, ale Julja jes t już skrę­
powaną, bo uprzednio zaręczyła się, ot tak 
może z żartów, z niejakim Olesiem, poezei- 
wym baranem. Na domiar złego ojciec po­
życza od przyszłego szwagra swego pienię­
dzy i to stanowi o ostatecznym postanowię-

Sen wielkanocny
(hum oreska— fantazja).

Ciocia Sabina trzymała się silnie wszelkich związa­
nych z pewnemi uroczystościami przywilejów, oddawna 
święconych.

— To jest poezja życi&j cóż nam na tej szarej zie­
mi innego pozostaje?— tłumaczyła, gdy jakiś śmiałek— 
nowator zaczął wyjaśniać, że np: na licha się zdała ta 
cała krętanina, te wszystkie zabiegi, zamęczania się ko­
ło przygotowania strawy wielkanocnej.

Ciocia utrzymywała, że to poezja, że nie można się 
wyzbywać w życiu tych wszelkich ułud, że urozmaicenie 
mizernego żywota ma swoje uroki, jednym słowem cio­
cia była mniej więcej zwolenniczką horacjuszowskiej za- 
sady— „carpe diem "— chwytaj dzień, który do ciebie na­
leży, nie oglądając się, co cię tam w przyszłości spotkać 
może.

Prowadziłem nieraz z ciotką gorące dysputy na tym 
tle, w czasie których ona nieraz w tym tygodniu przed­
świątecznym stale kręcąca się i latająca po pokoju, zw ra­
cała tok rozmowy na wcale inny temat.

—  Ot, zamiast filozofować, mógłbyś pokręcić trochę 
lukru, bo dziewczynom już ręce osłabły, a  jutro od r a ­
na, pamiętaj, będziesz ubierał. . baby— mówiła wesoło
i z szybkością strzały pobiegła znowu gdzieś do kuchni 
czy spiżarni.

I naturalnie, corocznie ubierałem baby lukrem, macz- 
kiem kolorowym, kwiatami cukrowemi i w czasie robo­
ty rozmawialiśmy z ciocią na temat różnych spraw, 
a zwłaszcza owej tradycji.

—  Brzydale jacyś— krzyczą, wołają przeciwko świę­
conemu, a  jak  przyjdzie do jedzenia, to aż się im uszy 
trzęsą— przekomarzała się ciocia.

— Ładnej tradycji ciocia broni— napychania naro­
dowego żołądka niestrawnościami, — odpowiadałem zło­
śliwie.

Ale ciocia przerywała mi takiemi np. uwagami:
— A wypisz że ładnie na tym dużym mazurku 

„Alleluja", gotykiem, to ładnie wygląda.

— Wiesz, że ten garnitur wcale nie harmonizuje 
z ogólnym nastrojem baby. (Ciocia widziała nastrój w ba­
bach. które były wszelkiej postaci —wysmukłe i pękate, 
proste i przysadziste)— ubierz j ą  inaczej, mój kochany, 
przemawiała życzliwie dobra, pogodna, poetyczna we 
wszelkiej robocie ciocia.

Stosując się do tradycji, ciocia lubiła, aby wszystko 
było w jej domu tak, jak  się patrzy, a  więc lubiła, aby 
podczas świąt było u niej dużo osób (spraszała całą ro ­
dzinę) i aby stół był ogromnie zastawny z całą rozma- 

! itością przynależną.
W sobotę od rana  zaczynało się ustawianie „świę­

conego". Ponieważ ciocia widziała we mnie trochę gu­
stu estetycznego, więc zwykle proszony byłem do pomocy 

! w ustawianiu półmisków, butelek, ciasta. Kwiaty i zieleń 
były ozdobą przynależną tego stołu.

W  pokoju przyległym, gdzie stało święcone, ja  
miałem zwykle swoje pomieszczenie. Chociaż drzwi by­
ły zamknięte pomiędzy pokojami, to jednak  charakterystycz­
ny zapach na który sk ładała  się woń kwiatów, ciasta, mię­
siwa i tego wszystkiego, czym był stół zastawiony, prze­
nikał jakoś przez szczeliny do mego pokoju. Zapach 
ten czułem przez cały tydzień świąteczny, podczas k tó­
rego przebywałem w domu cioci.

Po dniu sobotnim pełnym pracy uciążliwej i krzą­
taniny, gdy już mocno byłem zmęczony, ułożyłem się 
do snu, aby nazajutrz po rezurrekcji zasiąść przy stole 
biesiadnym. Pomimo zmęczenia nie mogłem jakoś usnąć

I Lekki jeszcze zapach święconego już mnie dochodził. Za- 
| cząłem rozmyślać o różnych sprawach, przeskakując 

z przedmiotu na przedmiot jak to zwykle bywa w t a ­
kich razach, gdy umysł wskutek kojarzeń goni ciągle 
nowe myśli.

Wreszcie zdrzemnąłem się lekko i w tym pierszym 
półśnie miałem dziwne widzenie, które przychodzi mi 
zawsze na pamięć w czasie świąt wielkanocnych.

Niby o godzinie dwunastej, o godzinie duchów, roz­
począł się w sąsiednim pokoju, gdzie stało święcone, 
jakiś  ruch niezwykły. Widziałem, ja k  ze stołu zaczęły 
schodzić lub zgrabnie zeskakiwać na podłogę baby, plac­
ki, mazurki, butelki z napojami. Zeszedł i prosiak z ja j­
kiem w zębach i ogonkiem zadartym do góry, sfrunął 
indor ożywiony, zeskoczyła głowizna, cielęcina, pieczeń 
wołowa, szynka, wyprężyły się wężem kiełbasy i kiszki 

pełzały po ziemi. Wszystko to, cała st raw a wielka­

nocna znalazła się nagle na podłodze. Zdumiony pa trza­
łem ciekawie, co z tego wszystkiego wyniknie, co z tego 
będzie. Rej wśród całego tego towarzystwa zaczął pro­
wadzić wyniosły baumkuch k tó ry  stanąwszy pośrodku 
w podrygach, zaczął wołać stentorowym głosem:

— Hej, bracia i siostry, kołem, ko łem —zróbmy 
rond, koło. Póty naszej swobody, póki nas kra jać  ńie 
rozpoczną jutro. Więc używajmy żywota!

1 zrobili koło wielkie, cały pokój obejmujące. P ro ­
się z zadartym ogonkiem i jajkiem w zębach stanęło 
obok cielęciny, głowizna obok indora, a  dalej sploty 
kiełbas cienkich i kiszek pękatych, baby, placki, mazurki, 
butelki. Wodził rej baumkuch który  dobrał sobie do 
pary tort płaski.

Pokręciło się kolo w jedną  stronę, pokręciło w dru­
gą a następnie puszczano się w harce parami. Podniósł 
się ogromny wrzask, tupet. Rozległa się pieśń:

Hej, użyjmy żywota,
Bo krótka życia noc!
Nasza noc, nasza noc!
Więc niech sprzyja ochota 
Do użycia żywota.

I  widziałem w śnie ca ły  ten taniec szalony, który 
napraw dę wydawał mi się tańcem szkieletów.

W końcu widzienie znikło w śnie głębokim, w jaki 
wkrótce popadłem.

Obudziłem się nazajutrz, dotknięty jakimś uczuciem 
nieprzyjemnym. W pokojach panował ogólny ruch i j a ­
kaś rozmowa ożywiona.

— Boże, Boże, n arzeka ła  ciocia Sabina.
W krótce dowiedziałem się o wszystkim. Do poko­

ju ze „święconym" zakradli się w nocy złodzieje i wy­
nieśli przez okno całą niemal strawę wielkanocną.

Teraz wytłumaczyłem sobie, dla  czego miałem wi­
dzenie.

W półśnie słyszałem lekki ruch uprzątających zło­
dziei, a mnie zdawało się, że to święcone wyprawia ta­
niec przedśmiertny.

Rozpacz cioci Sabiny była nie do opisania, ale pomi­
mo to, w roku następnym znowu zajęła się żywo przy­
gotowaniem święconego. Hieronim Kolońshi.
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n iu  Ju l j i .  J a k  lwica r z u c a  się  w sieci, aby 
iść  za popędem, za  sk łonnością ,  za  sz tu k ą ,  
ale j e s t  za  s ła b ą ,  za  mocno s k rę p o w a n ą  c a ­
łą  t r a d y c j ą  domu, aby  iść  w brew  woli ro ­
dziców, otoczenia,  z re s z tą  J e r z y  za  mało ma 
p ien iędzy ,  czego się J u l j a  obaw ia .  D otrzy­
m uje  p rz y rz e c z e n ia  narzeczonem u.

S z tu k a  n a p is a n a  z s i łą ,  ta leu tem  soczy ­
s tym  i w ie lką  zn a jo m o śc ią  du sz y  lu d z ie j .—

C h a ra k te ry  i t y p y  w y s tę p u ją c y c h  postaci  
u w y d a tu io u e  w ypuk łe ,  w y raźn ie ,  a k c j a  ca ła  
p rzep ro w ad zo n a  n ad zw y c za j  za jm u ją c o .  S z a ­
loną J u l k a  b y ła  p. B ogus ińska ,  k tó ra  rolę tę 
o d e g ra ła  bardzo p iękn ie ,  z wielkim o dczu ­
ciem c h a r a k te r u  i usposob ien ia  postac i .  Za 
całość g ry  a r t y s t k a  o b d a rz a n a  b y ła  huczue-  
mi ok laskam i.

Pan  Roland g r a ł  sw o ją  rolę z su b te ln y m , 
in te l ig ien tnym  zrozum ien iem  i z tą  s p r a w n o ­
śc ią  sc en iczną ,  c e c h u ją c ą  w yrobionego i uz ­
dolnionego a r ty s t ę .  Nie p o t r z e b u je m y  d oda ­
wać, iż p rz y jm o w a n o  go bardzo o w a c y jn ie .

Inni  w y s tę p u ją c y  mniej lub więcej odpo­
wiedzieli  sw em u  z a d an iu  z w y ją tk ie m  p. S z a t ­
kow skiego ,  k tó ry  rolę narzeczonego  J u l j i  
p r zesz a rżo w a ł ,  za  mocno s k a ry k a tu ro w a ł .

Z Wypadków. W s k u te k  z a ła m a n ia  się po­
mostu na p r z y s ta n i  t o w a rz y s tw a  „ M e r k u r y “ , 
num erow y  tej p r z y s t a n i ,  k tó ry  szedł p rzez  
pom ost d ź w ig a ją c  bronę że lazną ,  p r z e ­
w rócił  się , p rz y c z y m  brona  p rz y g n io t ła  go 
mocno, k a leczą c  g łowę, bok i nogę.

Usiłowanie kradzieży. Do m iesz kan ia  le -  
j e n t a  L ubow idzk iego  p r z y  ul. W arsz aw sk ie j  
z a k ra d ł  s ię  w nocy z d. 7 ua  8 -go złodziej 
z zam ia rem  widocznie  o k radzen ia .  —  R ejen t  
m iał  u s ieb ie  p ien iądze  z weksli  p ro tes to ­
w anych  p rzez  oddzia ł  banku ,  o czym  zło ­
dziej  widocznie w iedz ia ł ,  bo us i ło w a n ia  sw o­
j e  zm ie rza ł  w s t ronę  b iu rka ,  g dz ie  by ły  p ie ­
niądze. P o ru s z o n a  p r z y  operac j i  r a m k a  z fo- 
to g ra f ją  s p a d ła  ua ziemię. Na odgłos ten r e ­
j e n t  się obudził  i sp łoszy ł  z łodz ie ja ,  k tóry  
uciekł p rzez  okno, p rzez k tóre  w szed ł w ce­
lu k radz ieży .

Ofiary. Z a m ia s t  w iz y t  W ie lk an o cn y ch ,  na

niona ekonoraicznemi ściankami z piasku 
i wapna; będzie to budynek zupełnie ognio­
trwały, a wobec znacznych rozmiarów wy­
padnie taniej od murowanego.

Z  naszych okolic.
Z Włocławka piszą do nas. „Nasze Tow. 

Wzajemnego kredytu, dzięki pomocy któ­
rego stworzyliśmy taką szkołę handlową, 
rozwijało się w roku zeszłym pomyślnie 
i normalnie, czego dowodem sprawozdanie 
z działalności, jakie przedstawiono członkom 
na ogólnym zebraniu w d. 28 z. m. Tow. 
liczyło 684 członków z kapitałem zak ła ­
dowym 160030 rb. Najwięcej członków, 
korzystających z kredytu i to najwyższe­
go, było ze sfery ziemian, bo 3 0 $ .  Ogól­
ny obrót w kasie wyniósł 25439 rb. z su­
my tej 9824 rb. przeznaczono na dywi- i 
dendę członków w stosunku 6%, 1900 rb. j 
wynagrodzenia dla zarządu, 2000 rb. : 
dla urzędników biura i służby i 2400 rb. 
na cele dobroczynne na rzecz instytucji 
miejscowych. Wybory dały wynik nastę- ; 
pujący: do zarządu wybrany został p. J. Pen- 
kala  do rady weszli pp. J. Pruski, L. Kret- 
kowski, W. Bojańczyk, J . Lewiński n a , 
członków komisji rewizyjnej pp. Brech 
Krupiński,  Mtihsam.

Procent od weksli utrzymywał się w cią­
gu w stosunku 8, od lokacji pobierano 6 £  
ale obecnie stopa ta została zniżoną do 
5 '/3% dla członków a dla osób postron­
nych do 5 lU%.

Koncertów mieliśmy w tym sezonie moc 
i odbywają się z większym lub mniejszym 
powodzeniem. Bardzo dobrze powiódł się 
koncert na  rzecz Tow. dobroczynności, 
w którym pomiędzy miejscowemi siłami 
przyjmował udział z P łocka  p. Maruszew- 
ski, bardzo ładnie i z dużą wprawę tech­
niczną grający  a r tys ta— skrzypek.

Konkurencja na  statkach trwa w całej 
mocy, ale dziwna to niekiedy konkurencja

zdrowiało 211. Zwierzęta podlegały n a ­
stępującym chorobom: nosaciznie u koni 
(40 sztuk) zołzom konie (137) influenza 
u koni (39), parchy (7) karbunkuł (3) 
wścieklizna (5), zaraza racic i pyska (13) 
zaraza u świń (76), szelesznica węglik 
alpejski (4) i t. d.

Przetarg. Wójt gm. Żuromin ogłasza, że 
w dniu 22 kwietnia r. b. w zarządzie gmin­
nym miejscowym odbędzie się przetarg (in 
minus), za pośrednictwem ofert zapieczęto­
wanych na przedsiębiorstwo prowadzenia ro­
bót przy budowie domu szkolnego murowa­
nego. Przetarg rozpocznie się od sumy 4467 
rb. 37 k. na materjał i siłę roboczą. 
Wadjum wynosi 446 rb. 67 k.

^  W A R S Z A W Y .
Z Kasy rolników i ogrodników. Komitet Kasy 

ma zaszczyt podać do wiadomości, iż doro­
czne i nadzwyczajne zebranie ogólne ucze­
stników Kasy odbędzie się w dniu 17 b. m.
0 g. 7-ej wieczorem w sali Muzeum prze­
mysłu i rolnictwa (Kraków.-Przedm., 66).

Jeżeli w terminie wskazanym zebranie to 
nie dojdzie do skutku z powodu nie przy­
bycia na nie, wymaganej przez ustawę li­
czby członków, to odbędzie się ono nieod­
wołalnie w d. 1 maja o godz. 7-ej wieczo­
rem we wspomnianym już lokalu.

Na porządku dziennym tego zebrania 
znajduje się: sprawozdanie za rok  1902, 
opinja komisji rewizyjnej, zatwierdzenie e ta­
tu na rok bieżący, wybór członków komi­
tetu, oznaczenie wysokości % na r. b., za­
twierdzenie dalszych punktów instrukcji, 
wreszcie rozpatrzenie wniosków członków
1 komitetu.

Tow. dobroczynności, inżynier Tyszka 3 rb. i Najwcześniej wychodzący statek jest naj- !
tańszy, bo ma za sobą konkurentów póź

Ł O M Ż A .
1 niej wychodzących, ostatni statek utrzymu- !
je  ceny zwykłe wcale nie zniżone. Podo­
bno tak  samo dzieje się w Płocku i wszę- 

Z koła muzycznego. Dyrektor chórów ' dzie. Statkom zabroniono wszelkiego ro-
dzaju wyścigów pomiędzy konkurentami.i orkiestry  p. Ś. Lewandowski opuścił zaj­

mowane stanowisko. R ada kota wystoso­
wała do niego piśmienne podziękowanie 
za długoletnią pracę i działalność Nastę

Urodzaje w okolicy tutejszej, tak  po stro­
nie płockiej, jak i warszawsldej zapowia­
dają się, jak  dotychczas bardzo dobrze. Ozi-

pcą p. L. będzie p. Brzuchala, dyrygient miny na Kujawach zaliczone są do najiep- 
orkiestry strażackiej w Miechowie, z któ- szych w kraju. Pogłoska, powtórzona w
rym odnośna umowa zaw artą  już została.

Przedstawienie amatorskie na  dochód ko­
ła  odbyło się w d. 4 b. m. Odegrane zo­
stały: Ilofinanowej „Nieoszlifowany dya- 
ment", utwór dramatyczny „Przyjaciel do­
mu" i „Dożynki X IX  wieku" ze śpiewami

wielu pismach o wykryciu pokładów soli 
w okolicach Aleksandrowa, nie ma wiele 
widoków w zastosowaniu praktycznym. W o­
góle z tego rodzaju pogłoskami trzeba być 
bardzo ostrożnym.

Roboty w polach około jarzyn  i zbóż
i tańcami. Sprawozdanie wkrótce podamy, jarych  są już na ukończeniu

Niedola. Podaną „w listach do redakcji" j Kujawiak.
wzmiankę o chorym umysłowo ks. M., któ- ; Z Dobrzynia n. Wisłą piszą do nas: „Zjazd

do Wisły coraz więcej się psuje i wkrótce 
stanie się zupełnie niemożliwym do prze­
bycia, a tymczasem nic nie słychać, aby 
zamierzano przystąpić do naprawy zjazdu.

Z kopalnią lignitu, k tórą  rozpoczął eks- ' 
ploatować p. Iihrlich, licho jakoś. Na teraz ;

rego przez dzień prawie cały zawsze wi­
dzieć można w najruchliwszej dzielnicy mia­
sta przy dysputach z przechodniami, uzu­
pełniamy wiadomością, iż nieszczęśliwy, kie­
dyś .wzorowy i wymowny kapłan , paro­
krotnie już znajdował się w szpitalu dla ' 
obłąkanych, ja k  również w klasztorze w Ma- roboty są przerwane, ale jak  słychać p. 
rjampolu. Ze szpitala wypisany został Ehrlich zamierza je rozpocząć na nowo z e 1 
dla b raku środków, których ani on, ani ' zwiększonym materjałem". X.
rodzina jego nie posiada, życie zaś kia- I Z okolic Szreńska piszą do nas: „Ozi- 
sztorne ciężyło mu bardzo, z czym się nie- 1 miny pod wpływem ciepłej wiosny bardzo 1 
raz obecnie wypowiada. Wogóle choroba się u nas poprawiły i ogólny stan ich o w a - ' 
ks. M. nie nosi cech ostatecznych i r a ż ą - ' żać należy za zadawalający. W obecnej 
cych; odpowiedzi jego podczas rozm o w y ,1 porze zdrowotność znacznie się pogorszyła 
dopóki umysł się zbytecznie nie umęczy zwłaszcza pośród dzeci panują choroby | 
ciągłością procesu umysłowego, są zazwy- epidemiczne mianowicze krup, który już za- j 
czaj trafne i wymownie świadczą o da- brał kilka ofiar z pośród dzieci. W gmi- 
wniejszej inteligiencji, zamiłowaniu do lii- nie Turza rozpoczęto budowę domów na 
storji, szybkości orjentowania się biedaka, pomieszczenie szkół początkowych wiejskich 
który nigdy jednak w mowie przy zbocze- mianowicie we wsiach Turzy Małej i Ro 
niu swoim nie przejdzie granic, zakreślo- moce. Koszty budowy jednej szkoły wy- 
nych dawniejszym jego stanowiskiem. Uczę- niosą 3000 rb. Dotychczas szkoły w tych 
szcza stale do kościoła i modli się z bre- wsiach mieściły się w domach wynajętych, 
wiarza. i W miasteczku samem odczuwać się da-

Propagując opiekę klasztorną, zaleconą ! je brak  jakiej takiej czytelni — wypoży- 
w liście, pozostawiamy chorego, dopóki j czalni książek. Może książka zwróciłaby 
zwrot ten nie nastąpi, troskliwości i pieczy I niejednego mieszczanina tutejszego, który 
mieszkańców, wszelkie bowiem uwagi robią \ czas wolny spędza w knajpie lub na grze 
na nim wrażenie. Odnośny numer pisma ! w karty ,  do poważniejszego zajęcia. Oka-
pokazano ks. M. w jednej z naszych cu­
kierni, co zasługuje na  bezwzględne potę­
pienie Cóż mówić w takim razie o drwin- 
kach gawiedzi ulicznej?

Nowość. Nasz syndykat rolniczy po 
pożarze, k tóry  zniszczył skład maszyn 
i narzędzi, ma zamiar wybudować m aga­
zyn złożony ze słupów i stropów „Henne- 
bique“ , a  pokryty dachem cementowym. 
Przestrzeń między słupami będzie wypeł­

załby wielkie dobrodziejstwo ten, ktoby ta ­
ką  czytelnię na warunkach dogodnych za­
łożył u nas. Rodak.

Choroby zwierząt. Rok ubiegły można 
zaliczyć do pomyślnych dla hodowców gub. 
płockiej pod względem zdrowotności zwie­
rząt. Zdarzały się wypadki pojedyńcze 
chorób, ale bez charakteru epidemicznego 
Ogółem chorowało zaledwie 355 zwierząt 
z których padło 91 sztuk, zabito 45, wy-

TYDZIEN POLITYCZNY.
(Na Bałkanach.  Z abu r /en ia  w Hiszpanji.  Sojusz 

Anglj i z Por tugal ją .

Przewidywane ogólnie poprzednio wy­
padki na półwyspie Bałkańskim coraz wię­
cej się rozwijają i ja k  obecnie stanowią 
oś polityczną gabinetów dyplomatycznych 
i całego świata politykującego. J a k  wia­
domo, pod wpływem działających wspólnie 
Rosji i Austrji, za poparciem całej E uro­
py, Turcja  zobowiązaną była do poczynie­
nia pewnych reform na  rzecz ludności 
chrześcijańskiej w prowincji macedońskiej. 
Reformy te jednak  nie zadowoliły mace- 
dończyków, zresztą zwyczajem Turcji, od 
wlekane są lub przeprowadzane bardzo wol­
no. Z drugiej strony albańczycy— muzuł­
manie, wierni sprzymierzeńcy sułtana, na 
których się już nieraz P orta  w walce 
z chrześcijanami opierała, niezadowoleni 
są z tych ustępstw, jakie  rząd turecki 
zniewolony był uczynić dla chrześcijan pod 
wpływem żądań Europy, albańczycy ci 
postanowili przeciwdziałać wprowadzeniu 
reform. Być może, że dzieje się to ze s tro­
ny albańczyków nie bez pewnego poufne­
go porozumienia się z rządem tureckim. 
Dość, że obecnie wynikły bardzo poważne 
na półwyspie Bałkańskim wypadki, które 
mogą pociągnąć za sobą jeszcze ważniej­
sze. W samej Macedonji powstały zbrojne 
oddziały, k tóre  od czasu do czasu staczają 
walki z wojskiem tureckim, w Albanji zas 
na pograniczu prawie z Austrją plądrują 
oddziały albańczyków— muzułmanów, które 
napadają  na wsie i miasta, zaludnione przez 
chrześcijan. Poważnym czynnikiem w bie­
gu tych wypadków był napaii. albańczyków 
na niedawno osiedlonego w głównym inie 
ście tej prowincji konsula rosyjskiego p. 
Szczerbina. W napadzie tym konsul został 
niebezpiecznie raniony. Sprawa coraz wię­
cej się wobec tych ciągłych wypadków kom­
plikuje. Turcja  na przedstawienia ambasa­
dorów7 rosyjskiego i austriackiego obiecuje 
i zarzeka się, że starać się będzie sprawę 
zażegnać, tymczasem przychodzi to jej, jak 
się okazuje, z wielką trudnością.

Wypadki na Bałkanach są obecnie jedy­
nym punktem, na którym ześrodkowywa się 
myśl polityczna Europy. Opinja ogólna 
narodów, przedstawiona przez prasę, twier­
dzi, że społeczeństwa chcą uniknąć wy­
padków ogólniejszych, jakie z powodu Bał­
kanów wyniknąć mogą. Gazety rosyjskie 
usuwają wszelkie widoki możliwych kompli­
kacji, twierdząc w myśl komunikatu rzą ­
dowego „że Rosja nie poświęci ani jedne­
go żołnierza dla obrony macedończyków." 
Ale wypadki coraz się gorzej układa­
ją  i to trzeba mieć wciąż na uw'adze, 
chociaż obecnie stosunki nieco się napra­
wiły i Rosja nie uważa wypadku zranienia 
konsula za casus belli. Wysoka Porta  na 
ostatnim posłuchaniu ambasadorów rosyj­
skiego i austriackiego obiecała poczynić

kroki celem stłumienia ruchu albańskiego.
W Hiszpanji wynikły poważne rozruchy 

wśród ludności miejscowej, głównie w pro­
wincji Katalonji, owej najwięcej zrewolu­
cjonizowanej prowincji. Rozruchy powstały 
na tle socjalistycznym pomiędzy z jednej 
strony studentami i robotnikami a z d ru­
giej wojskiem. Tło zaburzeń było bardzo 
poważne, bo doszło do starć ulicznych, 
w czasie których zginęło kilkanaście osób. 
Mówią, że obecny gabinet zachowawczy Sil- 
veli jes t silnie zachwiany.

Król angielski Edward VII odwiedza 
obecnie dwory europejskie. Rozpoczął od 
portugalskiego, z którym ja k  wiadomo zo­
staje w najściślejszych stosunkach politycz­
nych. Sojusz polityczny Anglji z Portuga- 
Iją, k tóra okazała takie usługi anglikom 
w wojnie z burami, został stwierdzony 
okazałym i serdecznym przyjęciem, z ja ­
kim podejmowano króla angielskiego.

We wszystk ich  ks ięgarn iach sprzedają  się dzie ­
lą pedagogiczne  R e u s s n e r a  do bardzo p ręd­
kiej i najła twiejszej nauki  J ę z y k ó w  O S cyc h  6 e z  
n a u c z y c ie la  z objaśnieniem wyinowy 

i z kluczem', p. t. 
P o ls k o - N ie m ie c k i  kurs w s tępny  (S ie -  

m e r jta r z  po kop 5, 12, 24 i 40; kurs
I-y kop. 80.—kurs  11-gi kop. 1.60. 

1 { u sk o -N ie m ie c k i  po kop. 12, 24, 40
i 2.20.

p o l s k o - f r a n c u s k i  kurs l - y  kop. 1.20 
kurs 11-gi kop. 3 20.

.____ ę r a m a t y k a  p o ls k o  -  F r a n c u s k a  kop,

.-----> 1-20.
p o ls k o  -  J fn s f ie l s k i  kurs I-y  kop. "5 ,— 

C j  kurs 11-gi kop. 1.20.
P o ls k o  -  R u s k i  E le m e n ta r z  po kop. 5, 

12, 24 i 40;— kurs I - y  kop. 1.40;—kurs
II-gi kop. 1.80.

jt S lw a d  u  a u to r a ,  w  W a r s z a w ie ,
ulica Złota Jfe 6.

tsao

DLA P A ^ D L A  PANÓW!

VJ
Płyn do utrzymania twarzy w ciągłej od­
porności przeciw wszelkim atmosferycznym 

i innym zewnętrznym wpływom.

6 O R O  X y b
Chłodzi, odświeża twarz, nadając cerze 

delikatną, matową białość.

( Cena flakonu kop. 60. )
Główny skład w aptece

F. Z a m e n h o f a ,
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 8,

oraz we wszystkich znaczniejszych składach 
i perfumerjach.

Wysyłka za zaliczeniem (najmniej 3 Hak.). 
W Łomży stale do nabycia w aptece llil-go Liniewicza.

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .



E C H A P Ł O C K I E Ł O M Ż Y Ń S K I E . M 29

I£v£a,jster C ec łio w y .
MEBLE,

%

Z A K Ł A D  
S T 0 \ i & R S K \  \ T & P \ C ; m K \

KAZIMIERZA WARMIŃSKIEGO
w PŁOCKU ul. Więzienna dom W-go Chylińskiego.

Przyjmuje zamówienia na całkowite urządzenia mieszkań od najskromniejszych \  
do najwykwintniejszych. Wszelkie reperacje i roboty najdrobniejsze.

O d n a w ia n ie  i p alcow an ie meloli.

* ** **  31A31AI

R OB OT Y  T A P I C E R S K I E  I D E K O R A C Y J N E .  ^
L U S T R A  I M A R M U R Y .

c e N y  N i z K i e .  *r 3 n

iiiiiiiin uK

Wi
Kaukazkie naturalne

* Koniaki lecznicze
D. Z. S A R A D Ż E W A

sra na wszechświatowej wystawie w Paryżu 1900 r .  za najlepsze uznane i Meda- 
¥ lem złotym nagrodzone sprzedają się we wszystkich pierwszorzędnych składach 
§, win i towarów kolonjalnych oraz Restauracjach w Warszawie i na prowincji. 
§ K antor i S k ła d  hurtow y

w Warszawie, ulica E lektoralna ra 31, telefon 1360.
\ mmmmmi

O L E
W o d y  m i n e r a l n e  s i a r c z a n  o- s  ł o n e

Nowo wzniesiony, wszelkim wymaganiom hygieny i komfortu 
odpowiadający Zakład Kąpielowy 

Sezon rozpocznie się dnia 20  M A JA .
B liższych informacji udziela

D yrektor Zakładu D r. W ło d z im ie rz  DANIEW SKI.
w  Solcu. p. Stopnic? gr-u.To. K ielecka .

Wielbi medal srebrny
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi.

Ą  A  A T H I  L i proszek tymolowy, u zn an y  jako na j lepszy  do czy-
I U L .  szczenią  i zabezpieczenia  zębów od próchnienia

i bólu w ozdobnem opakowaniu.
X / P N l i ę “  Pll(*er hy g ie n iczn y ,  nie  psu jący  tw arzy ,  sub te lny  

„  V  L . I l U O  i n iedost rzega lny.

„ A R A G 0 “  ZZŻ  Odcisków ■..... " „ i " 1
l / n n C O m i / Q ł n i *  wzmocn*enia włosów i usunięcia  łupieżu, po 
l \ U l l o U I  W d l U I  wstrzymuje  w ypadan ie ,  pobudza do )/orostu

Eksikans proszek od potu i odparzania

poleca Isaboratonjum S t. G órskiego,
Warszawa, Leszno ,N» 4. ____

Żądać w sk ład ach  aptecznych , aptekach i perfum erjach.

Feliks ęadzctliński
ARTYSTA-MALARZ 

p r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  z d z ie d z in y

malarstwa i fotografii 
ZA K ŁA D  przy ulicy Tumskiej

róg Warszawskiej'

SK ŁAD WIN

i Towarów Kolonialnych

| |f | o r it za  Lewensteina
W PŁOCKU 

p o le c a  w in a  w ę g ie r s k i e  w y b o r o w e  po  
1.35 k o p .  i 1.50 k o p .  za  b u te l k ę .

SKALMIERSKI i TACZANOWSKI
WARSZAWA, Chmielna JMb. 16.

W zakres działalności biura wchodzą: oświetlenie elektryczne, elektryczna 
transmisja  siły, instalacje telefoniczne, sygnalizacja pożarowa, piorunochrony 

i t. p. Na składzie wszelkie ar tyku ły  do oświetlenia elektrycznego.

[1TAL0WE
w ozdobnych doniczkach, łudząco naś la ­
dujące nnturalne. Rukiety-Girlandy— Palmy 
— L iry— Żardiniery— Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na  Płock W l. Apfelbaum.

Skład mebli.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 

poleca:
Nasiona wszelkie, koniczyny, groch, na­

wozy sztuczne i narzędzia rolnicze, in­
kubator (wylęgacz do jaj) używany ce­
na 40 rb.

poszukuje:
Seradeli i tymoteuszu.

_ R Z Ą D C A
żonaty, bezdzietny, posiadający świadec­
twa z długoletniej praktyki gospodarczej,
poszukuje posady zaraz lub od 1-go lipca 
Żona wrazie potrzeby może na ordynarji 
zająć się gospodarstwem kobiecym. Zgłaszać 
się do księdza Kruczkowskiego, we wsi 
Krzywosądzy — przez Radziejewo powiat 

nieszawski.

z  chlubnem i św iadectw am i
poszukuje posady od 1 lipca r. b. Ł as­
kawe oferty nadsyłać proszę Sułocin przez 

Sierpc dla Karczewskiego.

C 6 N V  S T f l f e 6 !
T o w a iy  że la zn e  i stalow e. 

IłTarzędzia G ospodarsko-Eolnicze. 
Ż elazo  d.o To-u-d-cwli- 

iTaxzęćLzia rzem ieśln icze .
DzTjT-onki E lek tryczn e.

Wieńoe m etalowe.

ę wspólnika
do eksp loatac ji  torfu , na p rzes trzen i  5 włók 
— takow y zn a jd u je  się c 8 w iorst  od S tac ji  
Dr. Żel. Mława. Bliższa wiadomość w „Za-  

w a d a c h “ St. Poczt.  Szreńsk .

Fuzje  •— Rew olw ery. 
Łóżka żelazne. ”

Wanny.

T ek tu ra  smołowoowa. 
S m oła .

Cement

vsN

Nożyczki.
B r z y tw y .

N aczynia kuchenne.
W yżym aczki amerykańskie. s

i *
Maszynki naftowo-gazowe

Ilp-u.łaplsi. n a  m y s z y  au tom atyczn e, 
E o w e r y  i p rzy lcsry  d.o row erów . 

E K S P E D Y C J A  S Z Y B R i ł -  CEJSIV N I Z K I E -

D la  k a sz lą c y c h  i o s ła b io n y c h  E k s t r a k t  i  K a rm e lk i

L E L I W A
w  SIcład-acłŁ a p teczn y cn  i aptekach.._______

PARCELACJA.
I Mając za sobą 10-eio letnią praktykę par- 
i celacji przez B ank Włościański w gubernji 

Radomskiej, obecnie działalność swą prze­
noszę do gubernji Płockiej. W tym celu 
upraszam interesowanych o zgłaszanie się 
pod adresem: Mieczysław Peck w R ado­
miu hotel Sandomierski w celu powzięcia 
bliższej informacji. — Wszelkie czynności 
jako to rozsprzedaż, pomiar i załatwienie 
wymaganych formalności na żądanie sam 

załatwiam.

EO S P R Z E D A N I A
w  k a ż d y m  c z a s i e  

100 macior kornych i 100 cejtowizny z weł­
ną lub bez takowej. Wiadomość w Bądkowie 
Jeziornym w pow. Lipnoskim gm. Brudzeń.

Zarząd dóbr J. W. Adama hr. Sierako­
wskiego w Osieku, st. pocz. Rypin, gub. 
P łocka—potrzebuje od zaraz doświadczonego

j STARSZEGO PISARZA
| kawalera, z kilkoletnią p raktyką, obezna­

nego z prowadzeniem ksiąg, na pęnsję 
150 rb. rocznie. Przedstawić się osobiście.

OGIER BRUDNO KASZTANOWATY
TRAKIEM la t 6

j jes t do sprzedania, lub do zamiany na 
klacz gniadą cugową.

Bliższa wiadomość na  miejscu. Tupadły 
przez Lipno. Wierzbicki.

Warszawa Nowy Świat 72
GMACH I-GO GIMNAZJUM

p o l e c a :

ULEPSZONE GRAMOFONY
po rb. 25. 35, 45, 70 i 80 o r a z

ULEPSZONE FONOGRAFY
rb, 8, 10, 15, 20, 25, 35, 50 i 70

SZKATUŁKI SAMOGRAJĄCE
rb, 3,50, 5, 6, 8, 10, 12, 15, 18, 22, 25, 

35, 45, 55, 65, 90 i 120 
Zamówienia z prowincji wysyłają się z ca­
łą  dokładnością za zalicz, po otrzymaniu 

połowy sumy zamówienia 
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1 8 8 9  r o k u .  

DUŻO POCHLEBNYCH ODEZW!!

K SIĘG ARNIA

K. Miecznikowskiego i W. Styczyńskiej
w  P łocku , ul. G rodzka dom Woldenberga. 

Poleca wielki  w ybór  książek  wszelkiej  treści  
i m ater ja łów  p iśm iennych .

Z-A. 23 .Ą-33

Śł. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi

C O D Z I E N N I E :
Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 

i o 5 wiecz. 
„ do Włocławka „ 5 ł  rano 

Warszawy do Płocka „ 9 rano 
i o II w nocy. 

Włocławka „ „ I2ł w p.
Codziennie oprócz piątków: 

Płocka do Włocławka „ 5 lU p . p . 
Włocławka do Płocka

i Warszawy „ 12 w nocy
Warszawy do Włocławka „ 9 rano.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
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